
Nr. 49. We Lwowie Poniedziałek dnia 18. Lutego 1888 R o k  X X I I .

Biuro Redakcji „Dziennika Poltklego’ , Plao MwjmU  
uozba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwov,ie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. — Kwartalnie 4 złr. 60 et. — mieeięesu 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką ’ pocztowa w państwie a-istaj^klein, rocznie
24 złr. — półrocznie 12 złr — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłka poeUową za granicą do caryoh Niemiec
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek mar . 60 erę.
do Franeji, kiiglji, Włoch i ozwąjoaiji rocznie
80 franków — kwartalnie 20 iraLkow.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e l e f o n  R e d a k c j i  J 7 1 . wychodzi codziennie, nie wyłączają,, niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i o s t a n i a  przyjmują we Lwowie:
Biuro Administracji „Dziennica Polskiego", piać Mirjącki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiseizi; we Wiediuu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Herling, Lipsko 
Bazylei, Szwajcarii i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, fi. Moose, 
j  Warszawie Reichman et FrtudlcC, Biuro 
anonsów w Pa.ytu C. Adam rue des Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za , opłatą! *  centów od jednego 
wietrzą drobnym drukiem (^etit).

Prywatna koresponucucja i nekrologi 1 3  et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po 1'/» centa od wyrazu. Pomieszkania 

SKispy po 1 et. od wyrazu.

Retlamy w rubryce „RadesLanc" 20 ct. od wiersza

Dla podtrzymania „ i w i s i p  H a ' 1.
L w ów  17. lutego.

P rzed kilku di iam i zam ieściliśm y żale jednego 
z pism  rosy jsk ich , w yśpiewane z okazji 25-letnuigo 
jub ileuszu  Dniewnika Warszawskiego na tem at 
apalji m oskiew skiego społeczeństw a w K rólestw ie, 
k tóre n ie  może się zdobyć na drugi rosyjbki 
organ.

Spraw ę tę podnosi obecnie Noto. Wremia 
w artykule, k tó ry  poniżej przytaczam y, przez 
w zgląd na to. że skarg i dziennika rosyjskiego 
są rów nocześnie uznaniem  dU  zbaw iennej działa l­
ności polskiej prasy w K rólestw ie, uznaniem dla 
społeczeństw a, podtrzym ującego tę prasę t* gorli­
w ie i dow odem  wyższości naszego dziennikarstw a 
nad  prasą rosyjską, k tó ra  mimo m oralnego i 
m aterja lnego  peparcia  rządi n ie  J ™*0 stanąć o 
tychczŁs do w spółzaw odnictw a. Zale < we Now. 
Wremia, na k tć re  ue w ątpliw ie odpowie brzęk 
rosyjskich  rub li, tak  brzm .ą w streszczeniu :

K w estia  rzucona przez korespondentów  p o ­
siada” isto tne znaczenie dla in te resów  ' *
chociaż nie należy ukryw ać znacznych trudności, 
na 'ak ie napotyka. W  rzeczyw istości m i e j s c o ­
w e  s p o ł e  c z e n  aJt w o  p o l s k i e ,  trudno tego 
n ie przyznać, j e s t j u ż  d o  t e g o  s t o p n i a  
u c j  w i l i z o w a n e ,  ż e  j a k  w i d a ć ,  g a z e t a
s t a n  w i d l a  n i e g o  p o t r z e b ę .  J i e . b e ,  
d n ą ,  i t o  p o t r z e b ę  m e  t y l k o  z a s p o k o ­
j e n i a  c i e k a w o ś c i ,  l e c z  w p  r o s t  w y r  a- 
ż e n i a  i p o d t r z y m a n i a  . n t e r e s ó w  g o -  
s p o d a r s k e h  i i n n J e h  . 0 J w a t e  l » ’ 
uarm o sześć w ydaw nictw  prow incjonalny eh funkcjo­
nuje tu  trw ale ud la t dziesięciu i dw udziestu. N ie 
w spom inam y już o dziennikach w arszaw skie , p 
e tach, które dają pokarm  ducha w iększości o b y ' 
w ateli dziesięciu  gubern ij k ra ju , pod' rzymujijcyc , 
jak  zazuaczono wyżej, 6 — 7 gazet prow incjonal­
nych. Z gazet w arszaw skich tak  zwan, Kurjerki, 
to jest p n s a  m ała, nacechow ane tą  takiem  oży­
w ieniem  i rozm aitością, iż w e d ł  u g  s ł  u w n a- 
s z e a o  k o r e s p o n d e n t a ,  p r e n u m e r u j ą  
j e  l i c z n e  r o d z i n y  r o s y j s k i e ,  k t ó r e  
j e d n a k ż e  u c h y l a j ą  s i ę o d  p r e n u m e ­
r a t y  Warszawskiego Dniewnika, co się zaś ty ­
czy polityki w ew nętrznej i zew nętrznej, p renum e­
ru ją  w ydaw nictw a rosyjskie : petersbursk ie  i m o­
skiew skie. In n e  większe gazety w arszaw skie jak 
Qłos i Prawda, m im o w szech sw oich n iedo­
statków  m ają znaczenie organów  politycznych 
pow ażnych, m ożna je  spotkać i w... P e te rs ­
bu rgu .

„W  obec takiego rozwoju tam ecznej prasy 
perjodycznej polskiej, p r z y  l a k i e m  p o d t r z y ­
m y w a n i u  j e j  p r z e z  w ł a s n e  t. j. p o l s k i e  
s p o ł e c z e ń s t w o ,  kw estja  gaze t rosyjskich  w 
k raju  staje się nader jasną. Zdaj .i się, że n ie  ca ł­
kiem  dogodnem  je s t  karm ić  się p o l s k ą  s t r a w ą  
d u c h o w ą ,  choćby dziennikarską, r o s y j s k i m  
k r a j u  m i e s z k a ń c o m .  Publiczności rosyjskiej 
Wojskowej, cyw ilnej i duchow nej zbierze się w 
kraju  dość sporo, szczególnie łączn ie z R usią 
chełm ską. Warszawski Dniewnik m a przed sobą 
zanadto różnorodne cele, a zanadto szczupłe przy- 
tem  rozm iary, ażeby m ógł być gazetą poczytną 
w m iejscow ych rodzinach  rosyjskich , te  nader 
8łuszn ie zajm ują się i życiem  w ew nętrzuem  za­
m ieszkiw anego kro ju , trak tow anem  w Dniewnika 
w „rozm iarach  m ikroskopijnych ." Zdawałoby się, 
że is tn ie ją  odpow iednie w arunki choćby dla jednej 
jeszcze rosyjskiej gazety w kraju , gdyby naw et 
uznać zdanie naszego korespondenta o m ożliwości 
sam odzielnych dodatków do m iejscow ych Wiado­
mości gubet njalnych za cokolwiek optym isty­
czne.

„Czy jednak  znajdzie się poparcie tej nowej 
gazety  w społeczeństw ie uaszem , pochopnem  do 
s traw y  duchow ej obcojęzykowej ? K orespondent 
pow iada, że p renum era to row ie znajdą się, jeżeli 
w eźm iem y pod uw agę rosy jsk ich  wojskowych. A le 
czy tylko wojskowych ? Czyż m ało je s t  urzędni­
ków cyw ilnych rosyjskich  i rosyjskiego ducho­
w ieństw a ? Czy nie m ożna liczyć na n ich  w Bpra- 
w ie podtrzym ania g aze tj rosyjskiej, gdy ci z w a­
runków  służbow ych stonow ią trw alszą ludność k ra ­
ju  niż w ojskow i?

Cokolwiekbądz zresztą, m yśl w ydaw nictw a 
p ryw atnej rosyjskiej gazet}, n iedrogiej, w K w le- 
bw L tu l s k ie n  zasługuje n a  zupełne współczucie 
z w iem  powodów. W tedy stolice w id z ia ły b y  co­
kolw iek w ięcej e życiu k r^ u ,  aniżeli donosi im 
obecn ie  Dniewnik Warszawski.

Francuska legja zagraniczna
N iejak i p. H ans L tttki, Szw ajcar z rodu, 

k tóry  zaraz w pierw szej swej m łodości zwyczajem 
przodków  sw oich zap ragnął b y ł skosztować żo ł­
n ierskiego ch leba u obcych i przez 5 la t z rzędu 
(1880 — li) ałużył w szeregach  zagranicznych legji 
francusk iej w A l g i e r z e  i T o n k i n  i e, g  ^ 
Pow rócił w reszcie do ojczyzny, nap isał m arą ksią­
żeczkę p. t. „W spom nienia o 5-letniej służbie 
francuskiej legii zag ran icznej". Szkic p. Lbtki, 
g łów nie z te j przyczyny m a niepospolitą warto , 
że w sposób plastyczny m aluje by ły  kapral legjh 
etosunki w ojsk francusk ich  w A zji i A fryce, przy- 
czem  w ynosi się to korzystne w rażenie, iż autor 
opisał to tylko, na co w łasnem i patrzy ł iczyma.

Zaraz na pierw szej stronnicy daje on en i r a k te -  
r y8tyczny obraz m a terja łu  ludzkiego, jak i F ra n c ja  
w yseła  rok rocznie na żer Chińczykom  lnb A ra­
bom  i ich  zabójczego słońca. M ianow icie przed­
staw ia oddział rek ru tów  w ode 150. Od 1 8 -letn ich  
do 35 -le tn ich  (także bow iem  są g ran ice wiekowe 
dla w erbow anych do tej służby ochotników ) są tam  
w szystkie skale w ieku i niem al wszystkie na­
rodow ości europejskie. P rzew agę kontyngensu s ta ­
now ią zawsze A l z a t c z y c y ,  N iem cy i Szw ajca­
rzy. P ierw si chcą w ten sposob zadokum entow ać 
przyw iązanie Bwoje do F r a n c j i ; drudzy są  to n a j­
częściej d e z e r t e r z y  z pod pik ie lhauby , którzy 
P  te a  sposób dosta ją  się  z deszczu p o d  rynnę

w reszcie co do Szwajcarów- tym  byw a nieraz za 
ciasno, za chłodno i głodno w swej ojczyźnie 
to też szukają szczęścia w św iecie  dalekim  pod 
francuskiem i znakam i. P o d  w zględem  indyw idu­
alności, bywa to rów nia różnobarw ną z b ie ran in ą : 
zbakierow ani lub w rażeń żądni artyści, praw nicy 
i m edycy bez stopni akadem ickich , księża wykole­
jeni, rzem ieślnicy, często gęsto adepci M arsa, 
którzy w aoinu nie um .ali rozróżnić własności 
swojej od cudzej ; zapoznane w E uropie w ielkości 
lub  ludzie tak ciężko g łup i, że w zwykłej walce 
o byt m u sie lib y  tu  nałożyć g łow ą —  wszyscy oni 
sk ładają  się na zagraniczną legję francuską, k tóra 
pod w ielu  n iezby t dodatniem i w zględam i m a już 
ustaloną w św iecie reputację...

Do r. 1881 werbowano zwyczajnie tylao A l­
zatczyków i Szwajcarów. Gdy jednak  Da Wiosnę w 
r. 1881 w ybuchło w południow ym  A lgierze po­
w stanie A rabów , zapotrzebowano więcej m aterja łu , 
a ekspedycja do Tonkiuu spotęgow ała jeszcze tę 
potrzebę. Aż -do  r, 1888 legja ta  sk ładała  się z 
jednego  pu łku, lecz napływ  ochotników z począ­
tkiem  tonkińskiej w ypraw y w net um ożebnił utwo­
rzen ie  dw óch pułków. Każdy liczy 4 baialjony po 
4 kom panje ; m a swojego pułkow nika, swój sz tan ­
dar, o rk iestrę  z 50 do 60 ludzi, swoje m agazyny i 
w arstaty. Je d e n  od drngiego kom pletn ie niezawisły, 
każdy dowódca pułku działa  na w łasną rękę, wcale 
nie oglądając się na swego kolegę. Zaprow ianty- 
w anie garnizonów  i sta łych  w ysuniętych placów ek 
odbyw a się —  jak  zapew nia nasz ekslegjonista —  
dość praw idłow o i regu larn ie . W  w iększych gar­
nizonach są wygodne koszary, k tóre atoli m ają tę 
w adę, że ro ją  się od owadów w szelkiego rodzaju. 
Okoliczność ta  je s t  powodem , żo żołn ierze najczę­
ściej p re fe ru ją  nocleg pod gołem  niebem . Jako po ­
żyw ienie otrzym uje codzień każdy tak ottmo, jak  
żołnierz arm ji regu larne j —  300 gram ów  m ięsa, 
750 g r. c h le b a , 16 gr. kaw y i 21 g r. c u k ru ; 
oprócz tego 18 centym ów  na jarzyny, legum iny 
itd. A rtyku ły  powyższe w ystarczyłyby obńcie dla 
legionistów , gdyby dostaw ały się  im  w  ilości, d e ­
sygnow anej przez m inisterstw o wojny. Leez z F ra n ­
cji do A fryk i daleko... i przez ty le rąk  przechodzi 
to wszystko, że jeśli po okruszynie przylepnie do 
palców każdego pośrednika, to znacznie zm niejszone 
już dostaje się na m ie jsce swego przeznaczenia. 
Żołd szeregow ca wynosi 7 centym ów  dziennie, wy­
p łacan y ch  co p ięć dni. Z tego m usi on kupować 
sobie m ydle do p ran ia  bielizny, u /e rm d ło , n i c i , 
tytoń itp . Oszczędności każdy z n ich  przepija  su ­
m iennie .

U m undurow anie i odznaki m a leg ja  tak ie sa ­
m e, jak  lin jow e p a łk i:  P łaszcz b łęk itny , czerw one 
ineksp rym ab le , su rdu t, kam izelka czapka. U zbro­
je n ie  stanow i karab in  system u G ras’a z bagnetem  
siecznym . —  Stosunki sa n ita rn e  byw ają w szere­
gach  dość dobre. Codzień odbyw ają się rap o rta  
lekarsk ie i uznany przez lekarza za słabego  u trzy­
m uje uw olnienie od służby na 24 godzin, ew en­
tualn ie także lekarstw o —  nieuznany idzie do 
aresztu  na 8 dn i. P . L u tk i tw ierdzi, że system  ten  
n astręcza w ielk ie pole do nadużyć i n ie jeden  
sp ry tny  legjonista, zdrów  jak ryba, spaceru je  sobie 
sw obodnie, bo u m ia ł zamj and oczy lekarzow i, pod­
czas gdy  rzeczyw iście cierpiący w ędru je do aresz­
tu. Tous comme chez nous! C horych, w ym agających 
w ielkiego pielęgnow ania, oddają do szpitali, k tóra 
to insty tucja je s t  n iesłychan ie znienaw idzoną wśród 
legjonistów , jakkolw iek niepodobna znów uskarżać 
się na złe trak tow anie, pożyw ienie itp . ze strony 
personalu szpitalnego. — S łużba codzienna nie 
jest zby t n a tężającą  i w lecie pobudka o godzinie 
4 ‘/i  runo. P rzed  n ią  przynoszą kucharze kom pa- 
n ijn i kawę do każdego łóżka z osobna, po 7 s 
litra  na g łow ę. W  kw adrans po pobudce odbyw a 
się „zbrójuy ape l" , nas tępn ie  egzecyrka a i  do 
godz. 7 ;  po godz. 8 . wolny w ychód ; o g o d . 
rozdają zupę z nadrobionym  chlebem  ; od 10  —  2 
po południu  siesta . O godzinie 2 . apel, potem  g i­
m nastyka, szerm ierka, nauki teoretyczne lub ro ­
boty fizyczne itd . Po godz. 4. znów wolny w y­
chód, o godz. 5. zupa w ieczorna z ch lebem  i już 
spokój i sw oboda aż do 8 7 , w. ło b o ty  przezna­
czone są do rob ien ia porządków w Koszarach, 
n iedzie le  do inspekcyj. —  K ary są m niej w ięcej 
tak ie  sam e, jak  w arm jach  europejsk ich : na d ro ­
bniejsze przekroczenia rozm aite sposoby aresztów, 
na zb rodnie w ięzienie dożywotnie lnb śm ierć. 
Is tn ie ją  nadto  t. e w . Lorupanje popraw cze, w k tó ­
rych  służba  i pobyt w ogól., jes n iezm iern ie 
uciążliw y i przykry.

Koresponduncje.
A n tw erp ia  12. lutego.

(fiach flamandzki.)
R uch narodowościowy, dążenie do ochrony 

ot-arhów przeszłości i rozwoju przyrodzonych praw  
narodu to w ybitne piętno XIX . wieku, m e pozo- 
ta łr  bez echa w B elgji. Ż y w h ł flam andzki długo 

uciskany i teroryzow any sta je dziś jako poważnie 
zorganizow ane ciało, dom agając się energicznie 
należnych sobie praw . Po oddzieleniu się N ider­
landów północnych, w obec szerzącego się z s iłą  ognis 
podniecanego w ichrem  języka francuskiego, upadsł 
| eZyk i zanikała lite ra tu ra  flam andzka. Rew olucja 
r. 1830 i będąca jej następstw em  sam oiatuość B el­
g ji aie zm ieniły tego stanu —  głów ni je j bow iem  
działa ze W allonow ie byli zupe łn ie  duchem  fra n ­
cuskim  przejęci.

F lam andczycy m e Stracili jednak  ducha, z wy­
trw ałością i en erg ją  w zięli się do pracy, z nadzw y­
czajną troskliw ością pielęgnow ali skarby  d u ch a  na­
rodowego, a pa trjoci w ybitn i stanęli n a  czele p ię ­
knego tego ruchu . Z akładano tow arzystw a, zasypa­
no kraj tysiącem  dzie ł i b roszur, u rządzano  kon­
gresy itp.

N a czele tego ruchu  stanęli ludzie jak  Boor- 
de. D elecourt, D anzenberg , B lom aeit, znakom ity 
pisarz Conscience D e Cort. H iel i w ielu innych. 
Zorganizowaw szy się n a  w ew nątrz przystąp ili do 
pracy  n a  zew nątrz i  w nieśli p rzed  forum  p a rla ­
m e n tu  swoje p rag n ien ia  i s łuszne żądania.

W alka ta  w p arlam encie  trw a od dłuższego 
czasu z w idoczną dla F lam ain iea/ków  korzyścią, a 
głów nym  jej na te ren ie  p a rlam en tarnym  wodzem 
je s t deputow any z A ntw erpii, E d w a r i Corem an.

P rzedw czoraj w łaśnie, w rocznicę jeg o  w ybo­
ru, postanow ili F lam audczycy  w ybrańcow i sw em u 
za jego  energ iczną i skuteczny” walkę w obrom e 
praw narodow ościow ych u rządz:’ć w sp in ia łą  o w a­
cję. Ten obchód, na który pó łczw arta m iljonowa 
ludność flam andzka w y słiła  najprzedniejszych awych 
przedstaw icieli, je s t najlepszym  dowodf m  g lę to k o  
wkorzenioLego Larodow ego poczucia. W owacji 
d la  Edw arda C orem ana wzięli udział wszyscy po 
flam andzki: m ów iący Belgow ie, bez różnicy p rze­
konań politycznych i re lig ijnych , które zresztą nie 
do usunięcia zapoią rozdzielają klerykałów  od lib e ­
rałów . W tym  dniu zapom niane o różnicach po ­
litycznych, dając dowud, że po nad nie staw iają 
wszyscy ob ionę swej narodowości P o  raz to 
p ierw szy reprezen tanci 277 towarzystw  klerykal- 
nych, siedzieli przy  jednym  stole z deputowanym i 
12 tow arzystw  iib e ia in y ch , po raz pieiw szy nie 
śc iera ły  się zdania, & je d y n ie  brzm iała nuta zgo­
dy i zachęty  do w spólnej walki o praw a narodu. 
P o  uroczystym  pochodzie, w czosie którego śp ie­
wano sta re  flam andzkie narodow e pieśni, odbył się 
t. z. L anddag , w iec ludow y, w którym wzięło u- 
dział około 5000 reprezentan tów  zo irszystk ich  
s tron  k ra ju . W szyscy m ów cy przejęci jed n y n  du­
chem  przem aw iali za uchw aleniem  lezolucji, k tó ra  
je s t słuszną a nadzw yczajnie umiarkowaną.

Rezolucja zaznaczywszy swe p rzyw iązana do 
B elgji i w ierność d la istn iejącej form y rządu, 
skonstatow aw szy, że nie p -a jn ie  z B elgu zrobić 
w yłącznie flam andzkiego państw a, dom aga się dla 
narodu flam andzk iego :

1. A żeby w ok ręgach  w>łąc*nlD flareandz- 
kicL, a w ięc we w schodniej i ł*ehodniej F la^ d rji, 
w okręgu A ntw erp ji i L im burga urzędowym języ­
kiem  w s ą d z ie , adm in is trac ji i szkole by ł wy­
łączn ie język flam andzki, żądan ie  to je s t tern 
w ięcej uspraw ied liw ione, że przeważna część lu ­
dności z u p e ł n i e  n i e  w ł a d a  językiem  fran ­
cuskim .

2. W  prow incji b^abanckiej, gdzie je s t  m ię- 
szana ludność, m a być zupełne rów noupraw nienie 
obu języków.

3. N aiom uu t w prow incjach L ier, N am ur, 
H ennegau  i L uxenburg  ma być i nadal język fran ­
cuski

P rzeciw  tej rezolucji, w pierwszej zaraz chw ili, 
w ystąpili n ie W allonow ie, gdyż rozsądniejsi z n ich  
uznają, że nadarem nie  chc*eliby pow strzym ać by ­
stry  ów potok —  ale dfrancuziała p rasa francu ­
ska i —  rosy jsk i Nord. N atom iast N iem cy w swych 
o rganacń  s ta ją  po strom e rezolucji —  i tak n ie- 
szanujący p raw  innych  narodowości, lak bezw zglę­
dny  naród, z anim ozji do wszyskiego co francu­
skie, życzy F lam audezykom  zw ycięstw a słusznych 
ich  praw . Ta w alka francusko-niem iecka na n a ­
szym gruncie , dyktow ana rz g lę d a m i polityki, a tak 
sprzeczna z tendencjam i obu Indów je s t istotnie 
kom iczną.

Z tern w szystkiem  mim o krzyków  francusk ich  
a życzeń n ie m ie c k ic h , ruch  flam andzki sztucznie 
pow strzym ać się nie d a , a walka tak  energicznie 
prow adzona, p rędzej czy później doprow adzi roz­
budzony z u śp ien ia  naród do odzyskania słusznie 
na leżący ch  się m u praw .

Stosunki w Nowej Besarabji.
P odczas gdy pew na klika w R nm unji dąży 

za  każdą cenę do m oskiew skiego jarzm a, rum uń­
scy obyw atele B esarab ji nie są w idocznie zado­
w oleni z sw ych now ych satrapów .

F a k t ten  stw ierdza wym ownie koiespondencja 
Mosk. Wiedom., k tó ra  w praw dzie m a na celu 
p rzedstaw ić ludność rum uuską jedynie jano  driez 
n iedojrzałą do swobody i w ykonyw ania praw 
obyw atelskich, ale równocześnie uie m oże ukryć 
obaw politycznych. Sądząc z półsłów ek korespon­
denta, nienaw iść ludności przeciw  Moskalom 
m anifestu je się zupełnie o tw arcie —  a w sposób 
dosadny.

„Nigdzie chyba ag itacja w yborcza m e p rze d ­
staw ia takiego dziwnego i potw ornego widowiska, 
jak u nas w N owej B esarabji. W kram  tym , 
przyłączonym  na mocy trak tatu  oerlińskiego na 
nowo do Rosji, w cią ł iesz^ze; panują całkiem  wv 
ją tlo w e  Btosuniri; przechow ały się jeszcze daw le 
irządzenia rum uńskie i ustawodawstwo rum uńskie, 

zupełnie tak, jak b y  praw a rosyjskie nie obow ią­
zyw ały nas zupełnie. N aw et kam pania wyborcza 
odznacza się tutaj specjalnem i cecham i. Tworzą 
się tedy różne stronnictw a, ag itu ją rożnem , s p o ­
sobam i, ale obok tego wyborom  w Nowej B esa­
rab ji tow arzyszą stale skandale, krw aw e bijatyki, 
a  niekiedy zabójstwa. D ość przypatrzeć się w ybo­
rom  w Izm ailu, B olgradzie i innych  m iastach 
W  B olgradzie zaciekłość w yborcza doszła do te ;o 
stopnia, że k toś’ strze lił z za w ęgła do „g łow y“ 
m iasta pana F itow a, sku tk iem  czego tenże w al­
czył dłngo m iedzy życiem  a śm iercią . W  m ieście 
K ahulu wszczęła się m iędzy w yborcam i form alna 
bójka. Słow em , człow iek drży w tedy o swe życie. 
Isto tn ie  nie należy to do przyjem ności, gdy nagle 
otrzym a się pchnięcie nożem  lub  kulką w głow ę. 
N t  nieszczęście tego rodzaju  sceny n ie są u  nas 
żadną osobliw ością, a  ludności tutejszej nie chce 
się w żaden sposób pom ieścić w głow ie, aby wy­
bory m ogły odbyw ać się cicho i porządnie. N ad ­
użycia te zapuśóiły takie g łębokie korzenie, że 
zagnieździły się naw et w g łn ch y eh  zakątkach, w 
m aleńkich  w ioszczynach, bo i tu ta j w idzim y pod ­
czas w yborów  te  sam e sceny, jak  w w iększych 
m iastach" . •

Z prowincji.
Stryj 14. lutego. (Ukonstusuwanie si{ rady 

gminnej. —  Zaniechani^ zabaw. —  Wieczorek 
muzykalny n c fundusz tegb idowania kościoła). 
Nowo wybrana rada gminna ukonstytuowała się. Z 
lennicy dawniejszego ładu i  porządku, którzj aż do

pamiętnej katastrofy ref wodzili w radzie, a których 
szeregi przy ostatnich wyborach znacznie się prze­
rzedziły, wytężyli ostatnie swe siły, aby nie dopu­
ścić do takiej zmiany w składzie zwierzchności 
gminnej, Którą zamanifostowanoby zupełne zew am e 
ze smutną tradycją przedpożarową, i wstąpienie na 
nową drogę, pi o wadzącą do pomyśinegu rozwojn mia­
sta i zupełnego odrodzenia się tegoż. Dziewiętnastoma 
głosami przeciw czternastu przy użyciu rozmaitych 
intryg i sztuczek zekulisoryoh, przeforsowała ta  klika 
wybór p. dr F ilipa Fruohtm ana na burmistrza, i 
zniev oliła go do przyjęcia tegu wy boni, mimo, że 
dr. Fruchtm an na poufnych zebraniach barjżo po­
ważnych osobistości, na zgromadzeniach publicznych 
i wobec wielu wysoko położonych osób, lznając sam 
niestosowność swej kandydatury, uroczyście zapewniał, 
a nawet słowem poręczał, że urzędn burmistrza pod 
żadnym warunkiem nie przyjmie, i pomimu że przy 
wozorajszem głosowaniu poważne grono radnych 
ostentacyjnie przeciw jego wyborowi się oświadczyło. 
Nie chcemy odmawiać nowo wybranemu burmistrzowi 
niepospolitych zdolność., przyznajemy, że na wielu 
innych polach, a w szczególności i jako puseł na 
Sejm krajowy, może on działać i działa skutecznie, 
ale twierdzimy stanuwczo i bez wszelki ah ogródek, 
że działalność jego na polu kierowania sprawami 
g m inne j i była zawsze co najmniej niefortunną. Nie 
ohcemy tu rozbierać przyczyn, które na to się skła­
dały, lecz że tak było, o tern p sekonywały nas 
smutne doświadczenia i fakta w oczy bijące. To też 
nigdy nie ciestył się on na rem poiu zaufaniem 
idrowo myślącego ogółu, czemu niejednokrotnie da­
wano wyraz ze strony poważnych kół na publicznych 
zebraniaoh, a nawet i na posiedzeniach rady gminnej. 
Wprawdzie oświadczył przy wczorajssyon wyborach 
p. dr. Fruchtman, że tylko chwilowo zmuszonym 
jest przyjąć wybór, lecz że w jak najkrótszym czasie 
nietylno z posady burm istrza zrezygnuje, ale dołoży 
także ze swej strony wszelkich starań, aby ważny 
ten dla miasta urząd dostał się w odpowiednie ręce, 
ale Czy i kiedy to rzeczywiście nastąpi, o tern bardzo 
wątpić należy, bc nie dopuszczą do tego zwolennicy 
dawniejszego ładu i porządku, obawiający się każdej 
zmiany w zarządzie gminnym i hołdująoy zasadzie: 
„naj bude, jak buwało."

Przy wyborze zastępcy bunoiatMfe była U  klika 
już mniej szczęśliwą, bo kandydat joj otrzyma! ty] Ao 
sześć głosów, a wyszedł z urny wyborczej p. Ale­
ksander Stojałowski, który jednak oświadczył, łe  wy-

nit prcyiiaajc. Gdy przeto rada g m in ia  rezy­
gnację tę przyjmie, odbędzie się Jeszcze ponowne 
głosowanie na zastępcę burmistrza.

Tutejsza resuisa postanowiła ze względu na ża­
łobę z powodu śmierci następcy tronu, nie urządzać 
w tym karnawale żadnych wieczorków z tańcami. 
Natomiast urządza ona d. 5. marca br. wieczorek 
muzykalny na pomnożenie funduszu na odbudowanie 
kościoła.

Tarnów 16. lutego. (Teatr. —  Gaz wyrzu­
cają —  ,1'ingl tangl"). Od miesiąca bawi u nas
trupa teatralna pod dyrekcją A. Benzy. Pomimo świe­
tnego repertoaru i dobrej gry aktorów, często świeci 
teatr pustkami, a przedstawienia, wypełniane sztu­
kami narodowemi, patrjotyczncmi, mają u nas „pech , 
gdyż zawsze zmuszoną jest dyrekcja odwoływać je 
—  naturalnie z braku widzów. Dotychczas odegrano: 
„Mąż z grzeczności" Abrahamowicza i Ruszkowskiego, 
„Dziwak" Mańkowskiego, „Nad przepaścią" z nie­
mieckiego, „Dwaj złodzieje, Anczyca „Wigiiji św. 
Andrzeja Domnika," „Dwór we Władko wicach" Przy­
bylskiego (2 razy), „Skąpiec" Moliera, „Górą nasi" 
Zalewskiegu, „Aktorka" Urbańskiego, „Czyja wina" 
Sienkiewicza, „Poczciwy ło tr" z francuskiego, „Polo­
wanie na zięcia" Blizińskiego itd.

Z artystów wyróżniają się chlubnie p a n ie : Ben- 
zowa (w naiwnych), Puchalska (bohaterka), Różań­
ska . Korytowskt ; panow ie: Szutkiewicz, Benza, Ró­
żański, Puchalski, Zboiński.

Dnia 17. odegraną zostanie komedja Zalewskiego 
„Przed ślubem" na korzyść tutejszej straży pożarnej 
ochotniczej.

Fatalne światłe gazowe zmusza tutejszych kup­
ców do zastąpienia tegoż lepszem światłem i pomału
znika gaz ze sklepów. .

„Tlngl-tangl", który przybył tu w nadziei nabi­
cia „kabzy", wyjeżdża po dosnanem niepowodzeniu.

KOSÓW 13. lutego. (Polsko-ruska czytelnia 
miejska) w Kuflowie postępewała także w r. 1888, 
który był zarazem drugim rokiem istnienia czytelm 
konsekwentnie po myśli zasady, wytkniętej przea 
założyoieli ozyielu., że celem jej jeJt szerzenie osw a- 
ty między ludem na podstawi* równouprawnienia, 
porozumienia i przyjaznego współdziałania obydwu 
narodowości, polskiej i ruskiej.

W lokalu ozytelni zbierali się jej członkowie 
codziennie, a w znaczniejszej liczbie w niedziele i 
święta. W  miesiącach zimowych odbywały się w lo­
kalu czytelni od godziny 5. do 6. wieczorem od­
czyty popularne, po części w języku polskim, po 
części w języku ruskim , których tem ata poprzednie 
były zapowiedziane. W  r. 1888 odbyło się takich
odozytów szesnaście. Czasopism, polskich i ruskich
utrzym yw ała czytelnia 14. Biblioteka ozytelni sk ła­
dała się z 344 dzieł i dziełek polskich i ruskich, 
p r z e w a ż n i e  ludowych, dostarczonych przez 
Macierz polską, lwowskie towarzystwo „Prośw ita" 
i wydawnictwo dziełek ludowych we Lwowie. W da­
rze otrzym ała czytelnia od komitetu pomnika dla 
Adama Miokiewicza w Krakowie zupełue wydanie 
dzieł wieszcza, dokonane przez dzieoi autora w roku 
1888. Członków liczyła czytelnia miejska w roku 
1888 ogółem 181. w tej liozbie 5 duchownych, 1
właściciela dóbr, 4 nauczyoieli dóbr, 30 urzędników 
rozmaitych kattgoryj, 12 osób ze stanu adwokatów, 
notarjuszy, lsaarzy, inżynierów i aptekarzy, 37 rze­
mieślników, 28 rolników, 14 inny on zawodów.

W ydział towarzystwa składali p p .: dr. K a n i
W urat jako prezes, Dym itr Pukanów jako zastępca 
prezesa, Grzegorz Blij M ichał Domu diak, ks. Karol 
Dulik, Stefan Hnidan, Aleksander Kulczycki Bazyli 
Romanów, dr, Apol. Tarnawski, dr. 1 u .. Y/ilkowski 
i dr. Antoni Zakrzewski jako wydziałowi, nakonieo 
p p . : O srar Ais, W iad jiław  Grabski, W ojuecb Klu- 
■ik, Franciszek Schrsiber, P aw eł Wołoszczuk i Iwan 
ZacŁaruk jako zastępcy.

Dochody towarzystwa wynosiły w i » 8S roku 
477  zł. 85 ot., a to 436 zł. 44 ct. z wkładek człon­
ków, 29 zł. 30 ct. z wieczoru muzykalnego, urzą­
dzonego na rzecz czytelni przez grono iwQ.wfski*h 
akademików, 12 zł. 11 ct. z innych źródeł.„ Wydatki 
wynosiły 422 zł 7 ct. Z końcem roku pozostało 
55 zł. 78 ct. w kasie. Prócz tego ma towarzystwo 
tytnłem  zaległych wkłauek 53 zł. 70 ct. do żądania. 
Z bezprocentowego długi1, zaciągniętego na pierwsze 
urządzanie czytelni, reszta w kwocie 60 zł., nie zo­
sta ła  jeszcze umorzoną. Natomiast posiada jednak 
czytelnia, próc^ biblioteki, własne urządzenie wartości 
184 zł. 47 ct.

K K O N IK A .
(1 8 .): Fiawjana M. 

min. 1 0 , zachód o godz.
Kalendarz. Poniedziałek 

Wsohód słońca o godz.
5. min 20.W 8prawie cwicreó broni odbyć się mających 
przy obronie krajowej w roku 1889 przez przeciąg 
4 tygodni, zarządziło ministerstwo obrony krajowej 
co następnje: I. Co do pierwszych batalionów obiony 
krajowej nr. 1 . do 82, Przy każdym z rzeczonych 
batalionów odbędą się bezpośrednio po ukończeniu 
szkoły rekrutów tak wstępne, jakoteż główne ćwi­
czenia, do których jawić się mają landwerzyści nastę­
pujących kategoryj: 1 . bezpośrednio do obrony krajo­
wej asenterow ani; a) w latach 1888, 1887, 1886,
1884, 1882, dalej b) w roku 1879 z wyjątkiem
tyoh, u których ogólny cza^ ćwiczeń wynoBi dotąd
więcej, niż 20 tygodni: 2 . asenterowani w rok.:
1878 do stałej armji a następnie po odbyciu służby 
w linji i w rezerwie, pi zaniesieni do obrony krajo­
wej 3. z tyoh, których wcielono bezpośrednio do 
obrony krrjowej : w roku 1885 ci którzy nie odbyli 
dotąd ćwiczeń dłuższych jak 8 tygodni, w r. 1883 
jak 12 tygodni, w r. 1881 i 1880 jak 16 tygodni, 
w r. 1878 jak 20 tygodni. II. Co do konnej obrony 
krajow ej: Do ćwiczeń broni przy tej ostatniej zo­
staną powołani w pierwszej linji landwerzyści, asen- 
terow ini w roku 1878 a Według potrzeby także 
asenterowani w roku 1877 jeżeli z jakichkolwiekbądź 
powodów podozas służby w rezerwie nie odbyli prze­
pisanych ćwiczeń Ironi.

Bliższe postanowienia co do rzeczonych ćwiczni 
zostaną przez m agistrat później ogłoszone.

Zabawna przygoda wydarzyła się jenerałowi 
Frcderiksowi wojskowemu attache rosyjskiemu w P a­
ryżu, Otrzymał on misję udania się do Niszy, aby 
ztamtąd wywieść oficera rosyjskiego, który dostawszy 
obłąkania, m iał idee f\xe, że go zmarły jenerał Loris 
Melikow pozostawił jako straż w Nizzy i że po 
śmietci jenerała nie może oddalić się bez nakazu 
cara. Bar. Frederiks przybywszy do Nizzy dla speł­
nienia twojej misji, pokazał oficerowi rozkaz carski, 
zapłacił r  hotelu naleiytość za chorego i po stanowił, 
aby w towarzystwie sj lojalnego ajenta uduł się 
przez Marsylję do Odesy. Tego samego jednak rana, 
oficer, odzyskawszy nagle zmysły, odjechał w to­
warzystwie pewnej damy do Genewy i ztamtąd 
napisał zaraz list do jenerała, dziękując mu za jego 
opiekę.

Bezpieczeństwo W Kowieńskiej gubernji. Z Ko­
wieńskiego donoszą d. 9. lutego: „Niedawno w '■hi'- 
torze Kujehoie, gminie ZejmaÓ6kiej, popełniono ohydną 
ZDrodnię na dwóch osobach połączoną z podpaleniem. 
W  fatalnym F m  dniu właściciel chutoru p. Brze- 
zieoki, wyjechał właśnie z domn, albowiem m iał spra­
wę w zarządrio gminnym. PodczaB jego nieobecności 
przybyło kilku obcych ludzi. Zobaczywszy 17-letnią 
córkę Brzezieckiego, Fazimierę, z a p y ta l i ; „czy pan 
jest w domu?" „W yjechał —  odpowiedziała. —  
Jaki macie interes?" Zamiast odpowiedzi rzucili się 
n» nią i powalili na ziemię. Z pomocą nadbiegł jej 
starzec, Sekman, bezzwłocznie jednak został skrępo­
wany, Wówczas chwycili rozbójnicy dziewczę za nogi 
i głowę, trzeci zaś zapalił wiecheć słomy i zaczął 
przjpiekaó ją  ogniem. Nieszczęśliwa zaniemiała z 
przestrachu i bolu, wreszcie zdołała wyszeptać s ło w a: 
„Na miłość boską, przestańcie mnie m ęczyć; powiem 
wszystko, oo oncecie." Rozbójnicy kazali jej wskazać, 
gdzie leżą pieniądze ojoa. Nagle usłyszeli turkot, a 
sądząc, ż< to sam właściciel, wybiegli na podwórze. 
Po kilku minutaoh wrócili do chaty, ciągnąc za sobą 
skrępowanego człowieka, zakrwawionego strasznie i 
dającego już słabe znaki życia. Przekonawszy się, 
że się omylili, ze to nie Brzeziecki, rzucił’ go na po­
dłogę. Nieszczęśliwy wkrótce um arł. Później okazało 
się, że był to Teodor Szaaci, rrieizezanin z Kowna. 
Przejeżdżał przypadkiem około domu Brzezieckiego, a 
spostrzegłszy w oknie jaskrawe światło od płonącej 
słomy, zaciekawiony tern zatrzymał się, aby zobaczyć 
co się tam dziać może. Rozbójnicy przetrząsnęli cały 
dom i znaleźli pod poduszką wszystkiego dwa ruble. 
Rozgniewani pochwycili Kazimierę Brzeziecką, wcią­
gnęli do spichrza i spalili nieszczęśliwą. Nazajutrz 
powrócił Brzeziecki. Najpierw przeraził go widok 
spichrz:’, z którego pozostały tylko zgliszcza. W biegł 
szybko do domu i spostrzegł tntaj swego parobka 
Sekmana ze skrępowanemi rękami i nogami, tndzież 
zwłoki nieznanego człowieka. Sekman był bliski 
obłędu, powoli jednak opowiedział yszyetko co się 
zdarzyło." Zbrodni tej dopuścić się mieli —  byli ro- 
syjscy żandarm i!!

Sukcesja Rzeczypospolitej francuskiej. W tych 
dniach francusk. m inister naiidlu oznajmił, że zało­
żona w 1791 r. instytucja Tontme Lafarge, skut­
kiem śmierci ostatniego akojonarjusza, jest zwinięta. 
Na zasadzie statutów tej instytuoji pańBtwo odziedzi­
czy 1 ,218.199 fr. w renoie i  przeszło 1,000.000 fr. 
w gotówce. Założyciel Lafarge choiał przez svoją 
instytucję zmniejszyć dłogi państwa, zamieniając 
wpłacone kapitały  na renty dożywotnie. Renty ży­
jących współuczestników wzrastały z udziołów zm ar­
łych najpierw do 3000 fr.. a od r. 1809 do 6000 fr. 
W szystkich uczestników byłe 115.000, którzy razem 
wypłacili 59 .000.000 fr., podzielonyoh na 629.622 
akcyj. Uczestnicy podzieleni byli na trzy klasy :
1. Mający 45 lat. 2. Ci, którzy spłacili swoje akcje 
niezwłocznie i całkowicie 90 fr. 8 . Ci, którzy akcje 
twoje spłacili w przeciągu i t  « r >u ®sku-
teozniouycb w płat nabyto 2 ,969.000 h .  renty wie­
czystej, którą wszakże na a e a f  % 8
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*" miaira  ro rn  6 . (według rbcLuby rewolucyjnej) zre­
dukowano do jednej trzeciej, ij. do 986.333 fr. Na 
peeiątku roku 1886 żyło jeszcze 17 aczestnibów, 
posiadających 163 akoyj, wszyscy w szakle w prze- 
c.ągn ostatnich la i uzcch  zmarli, tak, ie  majątek 
stowarzyszenia przechodzi obecnie na państwo. 
Z liczby I 16 .UGO akcjonar,uszów którzy zapisali się 
początkowo, 55.000 utraciło swoje priw o  z powoda, 
i ł  nie dawali zuakn łyeia. W razie, gdyby najmłod­
szy ak c jo n a ria t by ł jetzeze przy życiu miałby uzis 
la t 96. Przeszło 30 ucMBtnikó# doszło do lat 100, 
a jeden nawet do 106 lat.

Nekrologja. W Słobódce leśnej zm arł właściciel 
dóbr Radwan P i w k o ,  siostrzeniec ś. p. Teofila 
Wiśniewskiego.

Otwarty został ruch pociągów na przestrzeni 
kolei państwowej pomiędzy Jasłi m a Sanokiem.

Pomimo odwilży stróże kamieniczni nawet na 
pierwszorzędnych i najbardziej frekwentowanych D e ­

cach nie oczyścili należycie chodników. W obe: ta ­
kich nieporządków wszelka komunikacja piesza jest 
niemożliwą, a publiczność jest narażoną na złamanie 
lub wykręcenie nogi. W ina tego spada przedewszyst- 
kiem na funkcjonariuszy magistrackich, którzy nie 
przestrzegają przepisów i zarządzeń, istniejących tylko 
na... papierze

Z życia towarzyskiego. Onegdaj w sobotę od­
by ł się w kościele OO. Bernardynów ślub p. Stani­
sław a B u r l i g i  z panną Heleną S z y d ł o w s k ą .  
Bo ołtarza prowadzili pannę młodą pp. dr. Henryk 
i dr. Tadeusz Szydłowscy, pana młodego panua Zosia 
W endrychowska i panna Rózia Burliżanka. Funkcje 
staroścmy pełniła hr. Potulicka, a star sty p. Jan 
Komarnieki. W gronie osób weselnych zauważyliśmy 
prócz bliższej i dalszej rodziny państwa Szydłowskich, 
pp. Wcndrychowskich, Janków, p. Pankowskiego, 
Rajskiego, Śmiało wskii go, dr. Różańskiego, dr. Krzy­
żanowskiego, ar. Hirszberga itd. Po ceremonji ko­
ścielnej podejmowała gości nader serdecznie i gościn­
nie m atka panny młodej, a zabawa przeciągnęła się 
do rana.

W sprawie uczczenia pamięci Fel. z Wasi­
lewskich Boherskiej zawiązany komitet w. dał obe 
cnie odezwę, w której, podnosząc zasiugi tej wycho­
wawczyni młodego pokolenia Polek, tak dalej mówi : 
„Dość uczennic śp. Felicji z W asilewskich Boberskiej 
idzie w tysiące, a jej idee wychowawcze przechodzą 
już dziś w trzecie pokolenie Kiedy więc śmierć wy­
darła jnż z pośród nas tę n iew iaJę wysokiej zasługi 
obywatelskiej i wielkiego serca, jest to obowiązkiem 
honorn dla naszego narodu, wyrazić cześć jej p a­
mięci w sposób trw ały - godny jej eicLych, lecz 
niespożytych wartości zasług. Zawiązany komitrt wy­
tknął sobie za cel, pomnikowo utrwalić imię śp. Fe­
licji z W asilewskich Boberskiej. Przedewszystkiem 
postanowiliśmy postarać się o umieszczenie w jednym 
z kościołów lwowskich tablicy pamiątkowej na cześć 
śp. Felicji z W asilewskich Bolerskiej Dalej z po­
zostałych po nim pism, które rodzina jej w spaniało­
myślnie do rozporzędzeęia naszego oddała, ogłosimy 
wybór najcelniejszych wykładów i rozpraw w pa- 
miątkowem wydaniu, Jjżeby perły jej ducha me po ­
szły w zatratę. Z dochodów z rozsprzedaży tej 
książki i ze skład k, - do których całą społeczność 
naszą wzywamy, ma b#ć wreszcie utwórz ną fundacja 
wieczysta imienia śp. Felicji z W asilewskich Bober- 
skiej z celem, odpowiadającym charaklerowi jej

działalności za życia. Mianowicie mają być używane 
corocznie dochody tej fundacji na zakupno ksi jżek 
polskich, treści umoralniającej i patrjotycznej, a głó­
wnie książek do nauki dziejów ojczystych, w celu 
bezpłatnego rozdawania takowych pomiędzy m ło­
dzież — albo też, w razie, gdyby zaszła tego po­
trzeba, na wydawanie dziełek dla młodzieży w duchu 
religijno patrjotycznym, pisanych przez kobiety.

Z głęboką w iarą, ie  niniejsze wezwanie nasze 
nie przebrzmi bez echa, wzywamy wszystkich, komu 
nie są obojętne ideały, którym tak pracowicie i sku­
tecznie słnżyła Felicja z W a dlewskich Boberska, a 
w szczególności niewiasty polskie do współudziału 
w zamierzonem przez nas dziele utrw alenia jej p a ­
mięci."

W  skład kem iietu tego wchodzą : Zofja Chmu- 
rowiczówna, Marja Gostyńska, Pelagja Gostyńska, 
W lentyna z Trojanowskich Horoszkiewiczowa, Zofja 
Horosztiewiczówna, Paulina Janowska, Sabina Ja­
worska, Kamila Kosińska, Aniela Kubowa, Anna L e­
w ak a , W anda z Dybowskich Longchamps, Antonina 
Machczyńska, Teofil Merunowiez, W ikt. Niedziałkowska, 
Kamila z WielopolskicL Riegerowa, Ludw. z Steinke lle­
rów Riegerowa, Zdzisław Onyszkiewicz, Kamilla Poh, 
dr. Bronisław Radziszewski, dr. Erazm Romanowski, 
Zofja Romanowiczówna, Teobaldowa Semilska, M arja 
Schayerowa, Mieczysław Schmitt, Helena Szemelow- 
ska, Sabina Teodorowicz, Róża z Ziętkiewiczów Tó- 
thowa, Stefanja Wechslerowa, Eugenjusz W ędry- 
cbowski, Marja W ysłouchowa, dr. Józef A. ŻnlińskL

Składki nadsyłać należy na ręce p Eug. W ę- 
drychowskiego, w gal. kasie oszczędności we Lwowie.

W pew ne t ęc e  złoi ł  Adam Szmidt, mieszka­
jący przy ul. Zrmkowej 1 1 płasz z, surdut i na­
rzędzia stolarskie. D ał on je do przechowania Mar­
cinowi W arunkowi, kióry, jak się okazało, jest nie­
bezpiecznym złodziejem i oczywiście powierzone 
sonie rzeczy tak dobrze ukrył, iż policja nie może 
ich oduaDźć. W arunka aresztowane.

P rz y trz y m a n o  i aresztowano onegdaj żebraka 
niemego Jana Kiszą, który żebrząc po domach kradł 
z otwartych pomieszkać, co się tylko udało. Okazało 
się, że Kisz udaw ał kalekę i nie jest niemym.

D w aj rum uńscy  o ficerow ie  przyjęci zostaną na 
życzenie rządu rumuńskiego do wojskowej szkoły 
geograficznej w Wiedniu.

(E n .) O pera. Onegdaj rozpoczęła pani Róża 
Paumgartner-Papier krótki szereg gościnnych wystę­
pów na scenie naszej. Artystka dała nam poznać 
jedną z najwspanialszych kreacyj sw oich : Amneris
w „Aidzie", postać, którą zjednała sobie we Wiedniu 
i całych Niemczech imię najznakomitszej mezosopra- 
ni tki, za którą dwór obdarzył ją  tytułem „nadwor­
nej śpiewaczki" a król krytyki Hanslich uznał jedną 
z największych artystek żyjących.

Pani Papier przedstawiła naszej publiczności 
klasyczną Amneris, jakiej we Lwowie dotychczas nie 
widzieliśmy. Imponująca gra, wyposażona prawdziwie 
gieuialnemi pomysłami, śpiew pełen ognia i namię­
tności a nieposzl.kowany pod względem smaku, 
w każde; frazie zdradza artystkę wielką, wykształ­
coną znakomic;e i rozporządzającą prawdziwą potęgą 
środków. To toż podobnego entuzjazmu, jaki wzbu­
dziła odśpiewaniem aktu czwartego, od dawna nie 
byliśmy świadkami —  a entuzjazm ten nie miał tym 
razem żadnych iunyoh pobudek nad wrażenie nieopi­
sane, jakie artystka swą pełną siły a głęboko pomy­

ślaną kteacją wywarła. Zbyteeznem jest prawie noto­
wać, iż artystka ukazała nam i pod względem ze 
wnętrznym postać niezwykły, odwzorowaną ze ścisłością, 
spotykaną tylko na pierwszorzędnych s.enach.

Do utworzenia tej skończonej całości, nie mało 
przyczynia się imponująca kształtam i postać artystki 
i wyjątkowe zdolności do pozowania. Pubiiczncść wy­
wołała p P apier ośm razy, z czego należałoby wno­
s i 4, że powtórzenie „Aidy" z p. Papier byłoby nie­
zawodnie pożądanem

Nasze siły wywiązały się bardze dobrze ze 
swego zadania, a szczególnie p. P&wlikówna w roli 
tytułowej odniosła zasłużony sukces. Romans w akcie 
trzecim odśpiewała ślicznie, za co też nagrodzoną zo­
sta ła przeciągłemi oklaskami. Niemniej pięknie udał 
się duet z p. Śantinellim. F inał drugiego aktn, jak zwykle, 
odśpiewano z werwą i bardu, poprawnie, natomiast 
w akcie trzecim dawała się uczuwać u artystów pe­
wna nerwowość, której skutkiem b^ło kilkakrotne 
rozminięcie się z batutą kapelmistrza, co jednak nie 
przyniosło nigdy żadnego większego nieporozumienia.

„Aida" jak zwykle wystawioną była starannie, 
jedynie dziwiły nas panie z chóru, które nie 
□znały za stosowne ucharakteryzować się i przerażały 
swoją bladością.

N ileży się wreszcie uznanie dyrekcji teatru za 
to, iż sprowadzeniem p. P ap ie r, nietylko dała pu­
bliczności naszej sposobność podziwiania znakomitej 
śpiewaczki, ale i naszym sympatycznym, domorosłym 
siłom ułatw iła słyszenie wzoru znakomitego i wielce 
pouczającego.

„P o sła n n y k "  Pod takim tytułem  zacznie w krót­
kim czasie we Lwowie wychodzić nowe czasopismo 
ruskie dla lu iu  pod isdakcją ks. Leuna Dżułyńskiego. 
Z ogłoszonego programu można wnioskować, że celem 
nowego wydawnictwa jest przeciwdziałanie wichrze- 
niom płatnych rosyjskich gazet i nowemu kierowni­
kowi Batkiwszczyny, który nie podobał się ducho­
wieństwu. Godnem uwagi jest, że inicjatywa wyszła 
od niższego duchowieństwa rusku go, co należy uw a­
żać jako objaw symptomatyczny.

i .

Z Rady państwa
Wiedeń 16. lutego.

W dłuższej p rzem owie s ta ra ł  się Soehor w y­
kazać, że w a r r a n t y  służą jedynie do u ła tw ie ­
nia operacyj spekulacyjnych dla wielkich k ap i ta ­
łów. P rzedstaw ił  następnie m ówca wyczerpująco 
historię p o w ia n ia  i rozwoju system u warrantowego 
i doszedł do tej konkluzji, że absolutny zakaz za­
liczkowania przez sam ą insty tucję  domów sk łado­
wych, uniem ożebnia j e ż  z góry ich  byt i n a tu ­
ralny rozwoj, a tern sam em  pozbawia wszelkiej 
tak pożądanej użyteczności. Gorąco przeto po­
p iera  m ówca przyjęcie p rzy  tym paragrafie  do­
datku , m ocą ktorego będzie m ó g ł  m in is te r  ro l ­
nictwa udzielać domom składowyrn- praw a do 
zbierania i rozrządzania pewnym i,  a w ed ług  wy- 
k-uane ' potrzeby z góry oznaczonymi, funduszami, 
w celu rozdzielania zaliczek.

D -p .  Stablflz p rzem aw ia ł  za przyjęęiem §. 12. 
bez zmiany. M inister  B acąuehem  oświadczył n a ­
stępnie, że gdy §. ten  jest zasadniczym nie m o­
że uledz zmianie. Rząd dąży jednak  obecnie do 
tego, aby z a m iis t  będącego w zwyczaju zastawia­
nia towarów, w arran ty  m ogły  być na publicznych

ta rg a ch  eskontow ane. Za w nioskiem  Sochora p rz e ­
m aw iał następn ie  H erold, w ychodząc ze s tanow i­
ska, iż żądanie Eochora je st bardzo pożyteczne 
szczególniej dla m ałych  producentów .

K ronaw etter żądał, aby  tylko tym  domówi 
składow ym  dane było praw o zaliczkow ania, k tó re  
zostuL ą urządzone przez korporacje .

P o  dłuższej jeszcze —  bezbarw nej na ten  
te m at dyskusji— przyjęto  §. 12 . bez zm iany , ró ­
w nież § 13.

N astępn ie k lerykał E b en b a ch  in te rp e lu je  rząd 
w spraw ie n ieuzasadnionych konfiskat p ism  k lery- 
ka lnych  przez p rokura to rje , oraz zapytuje, co rząd 
zam ierza uczynić, aby zapobiedz bezw stydnym  
napaściom  lib e ra ln e j p rasy  na K ościoł i insty tucje 
kościelne.

N astępn#  posiedzenie w  poniedziałek.

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
Wiedeń 17. lutego. D eputow am  L ew akow ski i 

N iem czynow ski byli w czoraj u m in is tra  Z aleskiego 
z p rośbą o poparcie i szybkie zała tw ien ie  w niosku 
dotyczącego uw olnienia od podatków  dom ów, k tó ­
re  zostaną w ybudow ane na m iejscu  daw niej is tn ie ­
jących , a zburzonych  z pow odu regu lac ji ulic. 
M in is te r p rzyrzek ł, że uczyni, co tylko leży w jego  
m ocy —  tem bardzie j, że Lwów m a  dobrze i wie, 
jak  u lga podoona w płynęłaby  korzystn ie  na rozwój 
m iasta.

Wieaeń 17. lutego. D onoszą z Rzym u, że 
s tin  zdrow ia k a rd y n a ła  Ledóchow sLiego polepsza 
się z każdym  dn iem .

Wiedeń 17. lu tego. W  razie zm iany w u s ta ­
wie wojskowej w Heimie w ęgierdkiai —  austrja- 
cka Izb a  panów  uchw ali sty lizację w ęg ie rsk ą  i 
odeszle przedłożenie Lapow rót do izby posłów . 
(W ieczn ie  to sam o !)

Wiedeń 17. lu tego. Z najau ten tyczniejszego  
źród ła  dow iaduję się, że głów nym  celem  B larem - 
berga , gdy w nosił oskarżenie przeciw  B ratjanu, 
b y ł o  z a d o k u m e n t o w a n i e  s w e j  l o j a l n o ­
ś c i  w c b e c  R o s j i .  D rugim  celem  było pod­
danie w podejrzen ie w P e te rsb u rg u  tych  ludzi, 
którzy uchodząc za zw olenuików  Rosji, nie chcie li 
za w nioskiem  B larem berga głosow ać.

Z tegoż sam ego źródła dow iaduję się, że sto­
sunek  króla do B ratjanu  je s t jak  najlepszy, król 
m ia ł w yrazić życzenie, a ż e b y  B r a t j a n u  
s t w o r z y ł  p o d  s w y m  k i e r u n k i e m  w 
p a r l a m e n c i e  s t r o n n i c t w o ,  k tó re  zw alcza­
łoby  an tidynsstyczne  i an tipatrjo tyczne nurtów auia 
s tronn ic tw a bojarów .

Wiedeń 17. lu tego. W ed ług  dob rych  in fo rm a­
c j i ,  dw ór pow róci do W iedu ia  na w ypadek jak ich ­
kolw iek siln iejszych  dem onstracy,,

Buda-Peszt 17. lutego. (G odzina 4. po poh). 
D sm o n -trac ja  p rzy b ra ła  sku tk iem  dw uznacznego 
stanow iska rządu w ielk ie rozm iary . P ochód  w tej 
chw ili wyrusza. K rążą pogłoski, że przejdzie przed  
burg iem . D eputow ani opozycyjni sta ją  na czele. 
(Dc chw ili zam knięcia num eru  n ie o trzym aliśm y 
żadnej dalszej depeszy. Pr. Bed.).

Buda-Peszt 17. lutego. P rzy  końcu w czoraj­
szego posiedzenia seim u w niesiono liczne in te rp e ­
lacje w spraw ie zachow ania się  policji. O dpow ia­
dali na nie m in istrow ie Orczy i F ab ian y i w śród

c iąg łych  p rzeryw ać Stosunkowo panow ał jed n ak  
w izbie w iększy spokój niż onegdaj.

Bukareszt 17. lutego W T urn-S everyn ie o d ­
kryto  i skonfiskowano w ielką ilość broni p rzezn a­
czonej dla Herbji.

Belflraa 17. lutego. P anslaw iści rosyjscy dali 
do zrozum ienia ranykałom  serbsk im , ze tyłku wów ­
czas będą im  w ierzyli, gdy  p rze jrzą  w niosek o 
u n ie w a ż n ie n i  rozw odu M ilana z K ata lją  i jeżeli 
eksm etropo lita  M ich a ł na swe stanow isko przy 
w róconym  zostanie.

B rukse la  17. lu tego. Z pow odu katastro fy  ko ­
lejow ej obok G o en an d ae l, in terpelow ano w se n a ­
cie m in is tra  kom unikacji. T en  o d rze k ł, że tu ­
nel B raine  le -C om te je s t pow odem  w ypadków  i 
że rząd  celem  zapobieżenia na przyszłość poleci 
go rozsaazić.

A m ste rd a m  17. lu tego. Ze w szystkich  stron 
k ra iu  donoszą o strasznych  klęskach powodzi, 
jak ie j nie pam ię ta ją  tu od roku 1825. Szkoda 
oblicza się na m iljony, a  ofiary ludzi na setk i.

S tan  zdrow ia króla polepszył się znacznie, od­
żyw ianie się jest ła tw ie jsz e , przez co przybyw a 
m u sil. W dzień urodzin króla 19. bm . w ydany 
zostanie b iu le ty n ; w dniu  tym  odbędą się ow acje 
na cześć króla.

Lubeka 17. lu tego. Do p o rta  tu te jszego  sch ro ­
n iło  się w iele parow ców  z pó łnocnych przystan i. 
S ilne m rozy tak dalece u trn d n ia ją  żeg lugę, że od 
13. b. m. zastanow iono ruch  parow ców  pom iędzy 
L ubeką i K openhagą i szw edzkiem i w yórzbżam : 

P a r y ż  17. lutego. Schwytany w Brukseli miljo- 
nowy bankrut J a c q u e s M a i e r ,  były prywatny se 
k r t .a rz  ministra spraw wewnętrznych M a r c i  r  e s, ma 
być Franoji wydany. Grozi on odkryciem wielu tajemnic 
i skompromitowaniem wysoko stojących osob , które 
współdziałały w jego finansowych operacjach.

P rzy jech a li do L w o w a
dnia 16. lutego 1850 r.

H OTEL ŻORŁA. K. br. Erianger, z Jarosławia. 
J .  ks. Czetwertyńsai,  K. Załęsaa, hr. Poniński,  z Podola 
ros. K. hr. Dzieauszyeki, z Siechowa. L. Szawłowski, z 
Przewłoki. A. CLayes, A. Rabinowicz, M. Bernblum, z 
Ouesy.

H OTEL FRANCUSKI. O. Ambroziewicz, z Pomo­
rzan. N Baer, z Frankfurtu. A. Bruner, z Wiednia. C. 
Joachim, z Wiednia. A. Winter, z Wiednia.  M. Kohn, z 
Wiednia. R. Nossal, z Wiednia. C. Krig, z W ie d n ia /  

HOTEL LaNGA. S. Pineles, z Wieduia. K. Jaku- 
bray, ze Stanisławowa. M. Preiss, z Wiednia. E. Kury- 
łowicz, z Rawy Ruskiej. W. Kamińska, z Dołhołnki M. 
Reischer, z Rumunji, I. Kopiik, z Berna.

N A D E S ł  A N E .

Pszenicę syryjską z Alepo sp rzedaje  zarząd 
dobr Hzypowce, poczta T łuste , s tacja  kolejowi 
Czortkóv7, w yróżniają :ą się od innych naózw y 
czajną p lennością i do rodncścią  ziarna, o reg u la r 
n ie  czterorzędow ym  k łosie, chorobom  śnieci 
razy  niupoaiegającą, tudzież n igdy n ie w ylęga -  
na susze w ytrw ała, udaje się doskonale na zie 
m iaeh lżejszyeh i p iasczystych, znosi rów nie be: 
uszczerbku g run t spoisty  i ciężki. S ieje się ni 
wiosnę. Cena ctn . m etr. loco 10 złr. n u

Ąi-

Drobne ogł oszenia.
Zwracamy u w agę naszycn insarentów , iż chw ilą otw arcia nnwogfti ^  

lokalu naszej A dm in istracji ip ia c  M ariacki I 7. ou f ro n tu )  d robne o to 
szem a są codziennie w y k ład a n e  w  oknlo w y s ta w y . N adto zaw iadam iam ? 
in t resow aiiyeh że wraz z ogłoszeni"m i najm u lokalności. A d m in is tru j  
D TwIm ow ać będzie b ezp ła tn ie  plany lokalów  . raz bliższe szczegóły. > tak 
edfla. ja k  d rug ie  przybijane bedą ns odrębnej tablicy, tak, że jak  n a jsze r­

sze ko ła publiczności będą je m ogły przeglądhć
Zw ykłe ogłoszenia będą rów; i p r z y f ru n ę  na tablicy i w len spo­

sób wszystkim do przeczytania d o s tę p n a
A dm inistracja  „D ziennika  PolsTciet, o.“

  - - ______ m m■ ■ r r  r n s c a

_  , . . i . ,  n i l u  l Tedyny w Galicji Z -k ład  J a s z c z y -Donies ien ia  j s z y n a  zak.r uje tr.rderobe 
damska, ant}ki i wszelkie sprzęty domo­
we we Lw wie i : na i) ow in 'ii  ; płaoi za 
wszystko gotówką. Gmach Teaiiainy.

po IV , cen ta  od w yrazu .

n a j l e p s z ą

Oliwę do maszyn „RAGOSINE”
w  z i m i e  n i e m a r z n ą c ą

1027

L U D W I K  W I N 1 A R Z
w e  L w o w i e ,  T e a t r a l k a  1 0 .

> r e m l o w a n e  w łH i  n y c l i  z b i o r ó w
w I d h  Heygalja Te! s ;skie beczkami, | C a w

vui j O  i
t o m o i s t n y  r z ą d c a ,  zdolny rolnik

z Mady butelkami we Lwowie nabywać ; k )  i administrator,  poszukuje z ję r-:a
m o ż n a  u właścicielki Wńy Anuy N e u- ■ Pierwsze polecenia WładysDw Wajdm
p a u e r .  ul Koebnnowskieso 6. | wiez, Sambor.________  .u4

Z a k ł a d z i e  k ą p i e l o w y m  w p o R z n k d j e  h e  «
L u b i e n i u  jest do wydzierżawienia r  d z i e r ż a w i e n i a

r e s t a u r a c j a  z rawem sprzedawania 
w niej różnych napojów.  95

f o r t e p i a n  U o n c e c l o w y  
t a n i o  d o  s p r z e d  u n i a .  ( w e n

T e a t r a l n y  I I .  p i ę t ro ,  1. d r zwi  1)0.

a p t e k i  d o  w  -
Łaskawe ofe ty 

adresować proszę: F. K. postr. restante 
Gorlice.

J ^ o w j

Do b r a  w i o l o n c z e l a  d o  s p r z e ­
d a n i a .  Bliższa wiadcmośó u pana 

Skibińskiego, Z.morowieza 14.

[poszukuję f ó k o i n o b i l i  używanej 12 
ł  do JO kor, , tudzież m.tru pełne*. 
(VoIlgater) 24—31“ w dobrym s anie za­
raz. iśostrzewsH w Samborze. 1 1

Po m o c n ik  poszukuje posady w hi ndlu 
korzennym lub galanteryjnym Łaskawe 

zgłoszenia r  P. poste restoiite Lwów.

i n y z o a  w si ui -ksi .  v
OS ! lk i  mówić, czyt-ić i pUa-8 c  1 • •.!s ; 

i niemiecku ; mo.iip.ysi : wykazać chlebne- 
1 świadectwami, poszukuje zajęcia. L.I1 - 

sza wialoci ść w Administracji „Dzien­
nica Polskiego ‘

| | | ę ż c z y i n J  w wieku 26  lat, wolny,
(osiadający dobre świadectwa, biegły 

w wszelkiej manipulacji n ucelaryjnej, 
poszukuje odpowiednego ; . jęcia  przy 
g<spodarce. Zgłoszenia odb erze pod 
adre«a: B K. l o - t e  restaute Kamionka

69

o s z u k u j e  s i ę  F r a n c u z k i .  Zglo-

adresą 
»trumiłowo.

F
Polskiego.

gżenia do Administracji „Dziennika

Poszukuję m a j ą t e k  w dobrej *ićbie 
3e0 do 400 ?lt 60(1 do 760 morgów 

ornej. Adres : U Ilorolów, poczta Woi- 
jiiłów 103

Ek s p e d y t o r  p o c z i o w y - t e l e g r a -
| i „ t a  kao(-jonowany, poszukuje umie- 

gze zenia zaraz. A dres: E k sp dytor N ie­
połomice. 100

T e d n o p i ę t r o  w a  K A M I E N I C A
U  z  o g r ó d k i e m  ulica Kalecza 1. 4, 
Chorążczyzua, z ro lnej ręki i  o sprzeda­
nia. Bliższa wiadon ość u p. G rab ińsk iego  | 
„egarmistrza, ulica nalietia 1. 15, we
Lwowie. 93

Se r k a r z  se :ów,  k a w a l e r ,  o bz ua j o m io uy  
d' -sk'  a l e  z w y r ob e m ,  m o gą c y  s ię  w y ­

kazać  c h l c b u e m i  ś w i a d e c t w a m i ,  p o sz u ­
kuje" na ,Jł u ż s / y  ć - a s  w wi ęk s zy m m a ­
j ą t k u  pomady. W  d a n y m  r az i e  może  t akże  
objąć  d, -zór  n ad  o b o ia .  Ł a s ć a w e  z g ł u ­
s z en ia  u p r  s z *. u a d s  ł a ć  . 00 Ad r cs s  : K.  R.  
pos t e  r e s t a n t e  R a do my ś l  nad  Sa n em.

d m i n i ś t r i t t o r  d la  w i c i sz e g , ,  lub  
ś r e d u i r g o  m a j ą t k u  z t u l powi edn i emi  

k wa l  Akacjami  i c h l u b n ą  r e ko m ,  udae j ą .  
p •;:gui« j-z.y>tć o b o w i ą z e e  za s t a ł ę m  wy-  
n a g r r i l z e i r c m  It.h t ntipmk;_ podf - jmuj sc  
s ie w y p ro d u k ow a ć  s tosownie  do micisL-o- 
woś c i  n a j wy ż s z y  mnżeb i iy  dochód .  Bl iższej  
wiadome ci  udz i e l i  A d m i n .  „Dz. /■olsk.“

A

Mieszkania i sKlepy,

po 1 cencie ed  w jra z u .

4  p o k o j e  z  p r z y n a l e ż >  t o h t - I a -  
l i f i .1 Z y g m u n t o w i i k n  I. 1 7 .

i i r a w d z i w e  o l e j e  m a s z m o w e  , R A G O S I N E ‘ sprzedawa- 
ne dotyoh-,zas tylko w beczk-icji-mrygiu iluycń -- l l a  u nożebnieuia sprowa- 
ćznitia mniejszym odbiorcom, sprzedaje po wyż..• 1 firma w u n c z y n i a c h  
b l a s z a n y c h  p l o m b o w a n y c h  (w kntrjaeh) zawartości 2 5  k i l o g r a -  * 
m ó w . p o  c e n a c h  h n r t o w n y c l i  Na urowineję za (obraniem. Sjjs

(jicj , R A U O S l N E "  ,]est bezwaru uyowo najlepszym i najtańszym żt*,. 
meterjałein smarowym ala maszyn rolniczych i parowych M

C 'i c t r 7 D "7 D n i D  ł Rlaszaoki zaop.-it-zone są m a r k ą  f a b r y -  f  * 
! * o z u ą  I p l o m b ą .

Zamówienia należy do mnie adteso-.-ać. Do wykonywania zamówień ’o> 
poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie firma p. Piotr* Mią- S  

B  tk.yńak pgo we Lwowie, d l i  tego polecano przez inne firmy oleje poć 
f s  nazwiskiem B A G O S I N F  za I-cńy i s z k o d l i w y  f a l s y f i k a t  uwa­

żać należy. f

fr.
Z Ł * :

nc Kred ti i

fi.
iw-

G iryj k B-

L’.l 12.
,V v ’*3 r c t . a j e

r.

f  4‘a % Asygnaty k a s o w e !

P o s z u k u j ę

Wspólnika
oraz fachowego eawiadowcę do renomo­
wanego handlu towarów mięszanych na 
prowincji K apitał wymagany 2000—4000 
złr. Ewentualnie sklep do sprzedania. 
Pośrednictwo wykluczone. — Zgłoszenia 
adresować pod „Sp. H. R .“ Krasickich 9, 

Lwów. 1000

e si
J

f i

A<

( f

Tt
z 90 dniowem wyj^c^jedyonSję.

4ao Asygnaty k asow e
z 30 dnie vem v,ypowiedzonioni,

wszystkie zaś znajdujące sie w obiegu S */„ A .f» y g n a ty  
W1 k a s o w e  z 90 dniov\- ;n v,ypG'.viGdzcnietn oprocentowane ^  
k .  będą p o c z ą ^ t i z y

Handel

ŝrolaBałłaliasa
w e  L w o w i e

poleca  ] o 4 7 ]

świeży transport 
C H IN S M 0 S Y M 1 E J

H E R B A T Y
ciem no naciągającej, w ,.nnej 

i arom atycznej.
pół kilo Kongo cesarskiej . . złr- 2‘— |
poł kilo Familijnej . . . .  zł)'1, b — 
oół kilo Melauge de Moskau . złr. 4‘ -
pół kilo Im peria )........................ złr. 5-— i
pół kilo Souchong w orygi­

nalnym opakowaniu . . złr. 4"— |
pół kilo Wy.ęiewek własnych . złr. 1'70 
Ciasta angielskie do herbaty złr 1'2U J
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TEA TR HR. SKARBKA.

AF RYKAN KA
opera w p ięciu  a k tac h  G. M a y -rb e e ra . 

O S O  B Y :
Don Pedro, prezydent rady królewskiej Jeromin 
Don Diego, członek tejże rady . . . Koncewicz 
Inez, jego córka . . . . . .  Kasprowiczowa
\ a - co  de Gama, oficer marynarski . Sautinelli
Don Alvar, członek r a d y ..................... Jerzy na
Wielki inkwizytor L iz b o n y ................. Łomiński
N e lu s k o ,  n i e w o l n i k .......................................W ie r z b ic k i
S el i ska ,  n i e w o l n i c a ................................Callery-Vmtini
Arcykapłan B r a h m y .............................. *
Ann i, dama d w o r u ..........................j Łomińska *

\y°z u y ....................................................... Senowski
.................................................. Fed czkowski

h ram in .......................................................Chudkows '
Oficerowie marynarki, członkowie rady, kapłani Brahmy 

woźni, Indjanie, Idjanki, żołnierze, majtkowie. '

Rzecz dzieje s;ę w 1. i 2. akcie w Lizbonie, w 3-cim na 
okręcie, w 4. i 5, na Praylądku dobrej nadziei w r. 1%98.

j u t r o :  „Lukrecja Borgja", opera  w 4. a k ta c h
D onize tlego .

ubządca dóbr
z ukończonym  ch lubn ie  k u rsem  
szkoły wyższej reln ioz j ,  k t r r y  by ł  
p rzed tem  sa m o is tn y m  u rzędn ik iem  
go-podar.- tw  w zorowych na M orawie 
i w W ęgr e h, obe n ie  w G alic j i  
pr<e 1 ,t 14 pozos taw a ł  w jednem  
mi jsco  jako z a rz ą d c ą  dóbr,  ] rzeł. 
oh^zaru dworskiego, obzns jm iony  
z wszelkiem i ga łęz iam i g o sp o d a r ­
s tw a ro lnego, oj rawy chmielu, który  
może si w ykazać  cb lubnem i św ia ­
dec tw am i,  poszul uje podobnej po ­
sady. W łada  ję zy k i-m  pol-kim, n ie­
m ieckim  i tu sk im . Bliż z j y tiad i-  
m o ś i i  udzi 1 7 a i z ą d ja ('omu ulica 

Kościuszki 1 10. 114?

Z a k ł a d  o g r o d n i c z y

Kazimierza Piątkowskiego
ulica  K rzyżo w a  liczba  16

poleca na k-rnawał po najniższych cenach 
bukieciki kotylionowe, oukiety ręczne, 
ślubne, wieńce ślubne itp. w manezetach 

papierowych lub jedwabnych.
Zamówienia na prowincję wykonuje 

szybko i starannie . 1070

1015

r. n „

od du ła  15. M a ja  1889 jjl
p o  4 y / o .

Lwów, dnia 11. Lutego 1889.

Przedruk nie będzie płacony.

P R K I B  v LŚK1EGFO 
N O W Y  S K Ł A D  W Ę D L I N

przy  ulicy Krakowskiej I. 3,
obok sk l e pu  h o r z e i m t g o  Wgo Justjaua  a naprzc-e iw j a t e k  Wgo B a r s z c z e w s k i  go

otworzony zostat przez 1148

K a r o l a  P r z y b y l s k i e g o
w e  L w o w i e

F IL I A i Z A K L 4D  M A SAR SK I p rzy  n licy B r o d e c k ie j  1. 41 ,
we własnej realności, 

f.aikawe zamówienia z prowincji załatwia się po cenach najprzystępniejszych 
odwrotuą pocztą. Z uszanowaniem

K a r o l  P r z y b )  lz k i ,  właściciel Zakładu masarskiego.

CHOROBY PUR3MWB

Syrop z PoflMoram Wapna
pp. GRIMAULT et C‘«. ApteUR} 
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płuc i otKrsełi pte~nowych; leczy 
nąjuporczywm katary zagaj* tu- 
berkuły płtune u iuehottnk&w; 
powstrzymuje krztuszenie się i za­
niżenie w nieustannym kastatńu, 
tak rozp&cznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po­
cenie ti{ mens ustuje, ąMtytzwtyk • 
sza s%t i ehory odzyateie szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryłu, 8, ollsa YMenns

i w  glówny-b. aptekath.

We L  we wie pp. Mikohscha, Wewiór- 
łkiege, Sklepińskiego, Ruckera i Baisera,

p o le c a ,n  j a k o  

r ,a j-  I r o w s z c  i n a j o c ip o w ie d j i i r j s z e  

z n i k o m i  te

w y s t a / e  f la s z k a  *Vj  l i t r o w a  1 7  c t  

i 3 c t .  k a u c j a  n s  f la s z k i ,  

o r a z  w v b o r n p

ST. WOJCIECHOWSKIflaszka 40 ct.
litra 44 ct. O ł i . c x e 4 * c 5 c y s e r r a  l i c a t o a .  6 .

B A R C H A N Y , CHIFIFONY, S C H IR T IN G I, 
w sztokach i na metry

Bum aar a  — n a c i  i o uii iini ■-

&

najtaiiiej .,.4,V I  B E  Y E R i
r p r K A MAGAZYN FABRYCZNY BIELIZNY

W  JE L W O M ’I Ł .

Wydawca 1 redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Papier z fabryki czerlańskiej, Z Drukarni „Dziennika Polskiego/


